MYŚLĄC OJCZYZNA... 


Grażyna KAROLEWICZ 


W SŁUŻBIE „DEO ET PATRIAE” 
Ks. Idzi Radziszewski (1871-1922) i ks. Antoni Słomkowski (1900-1982) 


Skuteczną metodę odrodzenia katolicyzmu widział ksiądz Radziszewski w powołaniu 
uniwersytetu katolickiego na wzór wszechnicy w Lowanium, która w owym czasie 
była głównym ośrodkiem ruchu intelektualnego propagowanego przez Leona XIII 


i polegającego na odrodzeniu tomizmu oraz na wzbogaceniu go najnowszymi 
wynikami nauk szczegółowych, zgodnie z zasadą „novis vetera augere”. Podejmo- 
wanie badań w tym duchu prowadziło do zrozumienia prawdy, że między nauką 
a wiarą nie ma sprzeczności. 


W dziewięćdziesięcioletniej tradycji pierwszej w Lublinie wszechnicy wystę- 
pują postacie, które są symbolem duchowych, fundamentalnych wartości, jakie 
wszechnica ta reprezentuje i pragnie przekazywać. Do nich należy powracać, 
aby zrozumieć sens jej istnienia, tożsamość i miejsce w kulturze polskiej. Tym 
wartościom również winna być ona wierna, by mimo zmiennej rzeczywistości nie 
zagubić roli, jaką ma spełniać w społeczeństwie, i nie utracić swego autorytetu. 

Do postaci pierwszoplanowych związanych z lubelską uczelnią należą 
niewątpliwie dwaj kapłani, rektorzy: Idzi Benedykt Radziszewski i Antoni 
Słomkowski!', określani jako „założyciele ”, „inicjatorzy” czy też „twórcy” Ka- 
tolickiego Uniwersytetu Lubelskiego. Należą oni do dwu następujących po 
sobie pokoleń. Urodzeni w okresie rozbiorów — pierwszy w zaborze rosyjskim 
w roku 1871, drugi w zaborze pruskim — w 1900. Od lat dziecinnych dźwigali 
brzemię niewoli, przeżyli pierwszą wojnę światową i doczekali odzyskania 
niepodległości Polski. W roku 1918 Idzi Radziszewski był już dojrzałym, czter- 
dziestosiedmioletnim człowiekiem, a Antoni Słomkowski osiemnastoletnim 
młodzieńcem. Obaj wzrastali w katolickich, zdrowych moralnie, wielodziet- 
nych rodzinach (sześcioro dzieci u Radziszewskich, a dziewięcioro u Słom- 
kowskich), w których trudne warunki lokalowe i materialne nie stanowiły 
przeszkód do pielęgnowania zasad chrześcijańskich i szacunku dla dziedzic- 
twa narodowego. W atmosferze miłości do Kościoła i Ojczyzny kształtowały się 
charaktery młodych chłopców. Fundamentem tego wychowania był przede 
wszystkim dobry przykład. Tradycja rodzinna przechowała pamięć o głębo- 
kiej religijności zarówno Radziszewskich, jak i Słomkowskich, o praktykowa- 
niu cnót, umiłowaniu modlitwy i związaniu życia z parafią. Owocem wierności 


! Zob. biografie obu księży rektorów: G. K a ro le w ic z, Nauczyciele akademiccy Katolickie- 
go Uniwersytetu Lubelskiego w okresie międzywojennym, Redakcja Wydawnictw Katolickiego Uni- 
wersytetu Lubelskiego, Lublin 1996, t. 2, s. 188-190; s. 196-198. 
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Ewangelii była więź, jaka łączyła rodzeństwo. Z domów też wynieśli przyszli 
kapłani miłość do zniewolonej wówczas, ale ciągle upominającej się odważnie 
o swoje prawa Ojczyzny, bez względu na cenę, jaką trzeba za to zapłacić. 

Tragedia powstania styczniowego, szczególnie bliska czasom Idziego Ra- 
dziszewskiego (urodzonego osiem lat po jego wybuchu), dotkliwie dała się we 
znaki jego rodzinie. Pięćdziesiąt pięć lat później trzeba było stawiać czoła 
wielkiemu niebezpieczeństwu ze strony Rosji sowieckiej, pokonanej bohater- 
sko w czasie Bitwy Warszawskiej 15 sierpnia 1920 roku, podczas której jej 
aktywny uczestnik Antoni Słomkowski omal nie poległ w walce. 

Oprócz umiłowania Kościoła i Ojczyzny przyszłych rektorów łączyła je- 
szcze jedna pasja. Była nią pasja zdobywania wiedzy. W tym zakresie obaj 
znaleźli zrozumienie we własnych rodzinach i nie wahali się ponosić konse- 
kwencji wyboru ciernistej drogi edukacji. Nieco łatwiejszy był start Idziego Ra- 
dziszewskiego, któremu dane było ukończyć szkołę elementarną pod opieką ojca, 
z zawodu wiejskiego nauczyciela. Antoni Słomkowski natomiast musiał już od 
pierwszych lat dojeżdżać do szkół w sąsiednich miejscowościach. 

Kontynuowanie nauki w szkole średniej, jak również kształcenie wyższe wyma- 
gało od obu młodzieńców opuszczenia domów rodzinnych. Idzi Radziszewski 
udał się na osiem lat do Gubernialnego Gimnazjum w Płocku (gdzie uczył się 
w latach 1881-1889), Antoni Słomkowski zaś na sześć lat do Progimnazjum w Trze- 
mesznie (przebywał tam w latach 1912-1918) i na rok do Gimnazjum w Gnieźnie, 
gdzie dopiero w 1921 roku (z powodu wojny bolszewickiej) uzyskał świadec- 
two maturalne. Obaj chłopcy — oderwani od rodzin — doświadczali w szkołach 
wielu szykan i prześladowań ze strony zaborców, nie poddając się rusyfikacji 
(w wypadku Idziego Radziszewskiego) i germanizacji (gdy chodzi o Antonie- 
go Słomkowskiego). Pogłębiał się ich patriotyzm. Zrozumieli także wielkie nie- 
bezpieczeństwo utraty „skarbu wiary świętej”, utraty, na którą narażona była 
młodzież szkół średnich z racji antykościelnej i ideologicznej propagandy. 

Decyzja o kontynuowaniu nauki w seminariach duchownych — Radzi- 
szewskiego we Włocławku (w latach 1889-1893) i Słomkowskiego w Poznaniu 
(w latach 1921-1924) świadczyła o czymś więcej niż o pragnieniu zdobywania 
wyższej formacji intelektualnej. Był to wybór — już w tak młodym wieku (osiem- 
nastu lat w wypadku Radziszewskiego, a dwudziestu jeden lat w wypadku Słom- 
kowskiego) — stanu duchownego. Obaj zrozumieli, że w życiu indywidualnym 
i społecznym sprawą najistotniejszą jest wierność zasadom Ewangelii. W niej 
odczytywali wskazówki prowadzące do moralnego odrodzenia narodu, do 
rozwiązywania nawet najtrudniejszych problemów. Walkę o lepsze jutro zwią- 
zali ściśle z Kościołem katolickim. Zrezygnowali więc ze wszystkich dróg, ja- 
kie mogły się przed nimi otworzyć, na przykład z założenia własnej rodziny 
czy kariery zawodowej w życiu świeckim. Wybrali drogę poświęcenia wszyst- 
kich sił w służbie udręczonego długotrwałą niewolą narodu. 
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W seminariach duchownych jako alumni wyróżniali się nie tylko pracowi- 
tością, nieprzeciętnym zaangażowaniem w zdobywanie wiedzy, wykraczają- 
cej znacznie poza obowiązujący program, zdolnościami organizacyjnymi, ale 
także wyjątkową, dojrzałą postawą chrześcijańską. Te walory charakteru 
dostrzegli i docenili ich zwierzchnicy, czemu dali wyraz, kierując dobrze zapo- 
wiadających się alumnów na studia zagraniczne. Idzi Radziszewski udał się do 
Cesarskiej Akademii Duchownej w Sankt-Petersburgu? (1893-1896), a Antoni 
Słomkowski na Uniwersytet w Strasburgu (1924-1928). Rezultatem tych studiów 
było przyjęcie święceń kapłańskich przez pierwszego z nich w roku 1896, a przez 
drugiego — w 1925. Ich dalsze kształcenie przebiegało również w ośrodkach 
zagranicznych. W roku 1900 ksiądz Idzi Radziszewski w wieku dwudziestu 
dziewięciu lat uzyskał doktorat z filozofii na Katolickim Uniwersytecie w Lowa- 
nium, po dwuletnim tam pobycie. Następnie pogłębiał wiedzę i obserwował 
organizację uniwersytetów w środowiskach naukowych angielskich, francu- 
skich, austriackich i szwajcarskich. Ksiądz Słomkowski w roku 1928, w wieku 
dwudziestu ośmiu lat, uzyskał doktorat w zakresie teologii dogmatycznej na 
Uniwersytecie w Strasburgu. Skoncentrował się następnie na rozprawie habi- 
litacyjnej, która wymagała wnikliwych studiów także we Francji i Włoszech 
(na uniwersytetach Gregorianum i Angelicum) i habilitował się na Uniwersy- 
tecie Warszawskim w roku 1933, w wieku trzydziestu trzech lať. 

Po powrocie do kraju obaj kapłani wykorzystywali swoje gruntowne przy- 
gotowanie akademickie w służbie Kościołowi i Ojczyźnie. Służba ta była 
skoncentrowana przede wszystkim na intensywnej pracy wychowawczej, 
której się poświęcili z wielkim zaangażowaniem. 

Zarówno księdzu Radziszewskiemu, jak i księdzu Słomkowskiemu powierzo- 
no początkowo młodzież w seminariach duchownych. Pierwszy z nich (w latach 
1901-1914) wykładał we Włocławku jako profesor, a także (od 1908 roku) 
jako regens. Obie te funkcje pełnił następnie w Akademii Duchownej w Pio- 
trogrodzie (w latach 1914-1918). Ponadto kierował w tym mieście Wyższymi 
Kursami Polskimi przeznaczonymi dla tamtejszej Polonii zainteresowanej 
pogłębianiem wiedzy z zakresu humanistyki. Trzeba nadmienić, że ksiądz Ra- 
dziszewski wykazywał na powyższych stanowiskach wiele twórczych inicjatyw 
prowadzących do podnoszenia poziomu nauczania i rozwoju duchowego 


? Sankt-Petersburg — nazwa do 1914 r., od 1914 do 1924: Piotrograd; polska nazwa: Piotrogród. 

3 Na temat domów rodzinnych i wykształcenia obu postaci por. G. Karole w ic z, Ksiądz 
ldzi Benedykt Radziszewski 1871-1922, Polihymnia, Lublin 1998, s. 7-54; Ks.J. Warzeszak, 
Ks. Antoni Słomkowski 1900-1982. Rektor i odnowiciel KUL, teolog — rekolekcjonista, człowiek 
sumienia, Wydawnictwo Archidiecezji Warszawskiej, Warszawa 1999, s. 13-15; 
ks. A. Słomkowski, Fragment wspomnień, w: Ksiądz Rektor Antoni Słomkowski. Stulecie 
urodzin. Materiały z sympozjum KUL, 5 grudnia 2000 r., red. ks. M. Chmielewski, Redakcja 
Wydawnictw KUL, Lublin 2001, s. 149n. 
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wychowanków. Przejawem tej jego troski było na przykład powołanie w roku 
1909 we Włocławku czasopisma „Ateneum Kapłańskie” i wprowadzanie wie- 
lu nowatorskich reform, nie zawsze akceptowanych od razu przez otoczenie”. 

Wspomniane wyżej obowiązki były okazją do zdobycia przez księdza Ra- 
dziszewskiego doświadczenia pedagogicznego i naukowo-organizacyjnego 
niezbędnego do głównej misji jego życia: założenia w Polsce katolickiego 
uniwersytetu. Myśl ta dojrzewała w nim przez długie lata. Już dziesięć lat 
przed powstaniem katolickiej wszechnicy, obserwując Uniwersytet w Lowanium, 
napisał: „Nieszczęściem dla nas jest, że własnej wyższej katolickiej uczelni w kra- 
ju nie posiadamy”. Myślał zapewne o nieszczęściu zniewolonej Polski, roz- 
dzielonej między trzech zaborców. Ratunek widział w moralnym odrodzeniu 
narodu. Zdawał sobie sprawę z wad polskiego katolicyzmu, z jego powierz- 
chowności, braku głębszej świadomości religijnej i braku oddziaływania na 
kształtujące się charaktery. Wobec zagrożeń ze strony ówczesnych ideologii 
antychrześcijańskich (materializmu, pozytywizmu, modernizmu, scjentyzmu, 
komunizmu) prowadzących do laicyzacji, zwłaszcza inteligencji, która prze- 
jawiała wrogość lub obojętność w stosunku do Kościoła katolickiego, istniała 
wielka potrzeba pogłębienia intelektualnego prawd wiary w całym społeczeń- 
stwie oraz potrzeba ewangelizacji. Zdaniem księdza Radziszewskiego tylko 
„bardzo szczupła garstka” wyznawała światopogląd katolicki z całym prze- 
konaniem i zdolna była do obrony atakowanej wiary. Laicyzacja zagrażała 
jednak nie tylko tej warstwie społecznej, ale także robotnikom i chłopom, 
którym inteligencja przewodziła. Podobnie zresztą myślało wielu ówczesnych 
przywódców duchowych (np. o. Jacek Woroniecki, Władysław Lewandowicz). 
Formacja inteligencji katolickiej stała się zadaniem priorytetowym dla pol- 
skiego Kościoła na początku dwudziestego wieku. 

Skuteczną metodę odrodzenia katolicyzmu widział ksiądz Radziszewski w po- 
wołaniu uniwersytetu katolickiego na wzór wszechnicy w Lowanium, która w owym 
czasie była głównym ośrodkiem ruchu intelektualnego propagowanego przez 
Leona XIII i polegającego na odrodzeniu tomizmu oraz na wzbogaceniu go 
najnowszymi wynikami nauk szczegółowych, zgodnie z zasadą „novis vetera 
augere”. Podejmowanie badań w tym duchu prowadziło do zrozumienia 
prawdy, że między nauką a wiarą nie ma sprzeczności. 

Terenem, na którym idea założenia w Polsce katolickiego uniwersytetu 
zaczęła się urzeczywistniać, stał się Piotrogród — największe w Rosji skupisko 
polskiej emigracji. Wybuch pierwszej wojny światowej obudził wśród tamtej- 


* Por. Karo le wic z, Ksiądz Idzi Benedykt Radziszewski, s. 55, 58-70. 

5Ks.I Radziszewski, Wszechnica Katolicka w Lowanium (Louvain), Gebethner i Wolf, 
Warszawa 1908, s. 25. 

é Por. Karo l e w i c z, Ksiądz Idzi Benedykt Radziszewski, s. 73-76. 
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szej Polonii wiarę w odzyskanie przez Polskę niepodległości, w możliwość 
powrotu do kraju i podjęcia pracy nad odbudową Ojczyzny. Wybuch rewolucji 
w Rosji doprowadził do upadku Akademii Duchownej w Piotrogrodzie. Wówczas 
jej ostatni rektor ks. Idzi Radziszewski energicznie przystąpił do realizacji pla- 
nowanego dzieła. Udało mu się przekonać i zmobilizować do współpracy 
zespół osób, które w lutym 1918 roku utworzyły Komitet Organizacyjny Uni- 
wersytetu. W jego skład wchodzili prócz księdza Radziszewskiego księża pro- 
fesorowie Akademii: Czesław Falkowski (historyk), Bronisław Zongołłowicz 
(kanonista), Piotr Kremer (teolog fundamentalista), a także fundatorzy: Karol 
Jaroszyński (przemysłowiec) i inżynier Franciszek Skąpski (architekt). Rezul- 
taty pracy Komitetu były następujące: 

1. Zredagowanie tymczasowego Statutu. 

2. Wybór na siedzibę Lublina. 

3. Ustalenie programu pracy dla czterech planowanych na początek 
wydziałów: Teologicznego, Prawa Kanonicznego i Nauk Moralnych, 
Prawa i Nauk Społeczno-Ekonomicznych oraz Nauk Humanistycznych. 

4. Postanowiono gromadzić księgozbiór dla biblioteki, uzyskiwanego 
głównie z darowizn uczonych. 

5. Zaprojektowanie powołania towarzystwa przyjaciół Uniwersytetu, od- 
powiedzialnego za bazę materialną. 

6. Przekonanie kilkunastu profesorów z Akademii Duchownej i Wyższych 
Kursów Polskich do podjęcia pracy w nowej instytucji”. 

Po przeniesieniu Komitetu Organizacyjnego do kraju w czerwcu 1918 
roku ideę uniwersytetu zaprezentowano Konferencji Episkopatu Królestwa 
Polskiego, obradującej 26 i 27 lipca w Warszawie pod przewodnictwem wizy- 
tatora apostolskiego Achillesa Rattiego, gorącego zwolennika powstania uni- 
wersytetu. Projekt uczelni został wówczas przyjęty, a księdza Radziszewskiego 
mianowano pierwszym rektorem. Stanął przed nim cały ogrom prac organi- 
zacyjnych, realizowanych systematycznie i z wielkim wysiłkiem. Dzięki wielu 
staraniom Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego wyda- 
ło 6 września 1918 roku wstępną koncesję na założenie prywatnego uniwer- 
sytetu w Lublinie. Wydział Teologii oraz Wydział Prawa Kanonicznego i Nauk 
Moralnych uzyskały prawa przelane z Akademii Duchownej w Piotrogrodzie 
na mocy aktu arcybiskupa mohylewskiego Edwarda Roppa z 23 października 
1918 roku. Po roku prawa te utraciły ważność i zastąpił je papieski akt erek- 
cyjny z 25 sierpnia 1920 roku, upoważniający do nadawania licencjatu i dok- 
toratu. Ksiądz Radziszewski przekonał do swego dzieła również pasterza 
diecezji lubelskiej Mariana Leona Fulmana, który udostępnił Uniwersytetowi 
Lubelskiemu na tymczasową siedzibę Diecezjalne Seminarium Lubelskie. 8 gru- 


1 Por. tamże, s. 78-81, 84. 
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dnia 1918 roku odbyła się w niej pierwsza inauguracja. Stałą siedzibę uni- 
wersytetu zdołał ksiądz Radziszewski uzyskać dzięki poparciu Naczelnika 
Państwa Józefa Piłsudskiego, który w styczniu 1921 roku przekazał uczelni 
gmach po zakaźnym szpitalu wojskowym, przeniesionym z jego polecenia do 
Chełma. Przeprowadzka nastąpiła po wstępnym remoncie w styczniu 1922 roku. 

Wielkiej energii, przedsiębiorczości i poświęcenia wymagało bezzwłoczne 
zorganizowanie kadry nauczycieli akademickich, zwłaszcza że pierwszy rektor 
miał ambicję postawienia uczelni na wysokim poziomie naukowym. Potrafił 
przekonać i przyciągnąć wielu wybitnych specjalistów z różnych ośrodków w 
kraju i zagranicą, a wśród nich: Jacka Woronieckiego OP, Gommara Mi- 
chielsa OFM, ks. Antoniego Szymańskiego, Zygmunta Cybichowskiego, Ta- 
deusza Hilarowicza, Jana Baudouina de Courtenay, Stanisława Ptaszyckiego 
i Stanisława Smolkę. Kilku z nich podjęło trud dojeżdżania do Lublina. 

Misja Uniwersytetu została klarownie przedstawiona przez Założyciela na 
wspomnianej Konferencji Episkopatu. Cel instytucji zawarto w trzech podstawo- 
wych zadaniach: 1. Prowadzenia obiektywnych badań naukowych we wszystkich 
dziedzinach wiedzy w duchu harmonii między nauką a wiarą. 2. Formowania 
kadry duchowieństwa i inteligencji katolickiej — ludzi wykształconych w wy- 
branej dyscyplinie, a jednocześnie odznaczających się pogłębionym intelek- 
tualnie światopoglądem chrześcijańskim, przygotowanych do obrony prawd 
wiary i aktywnych w pracy ewangelizacyjnej w swoich środowiskach. 3. Pod- 
noszenia kultury chrześcijańskiej w polskim społeczeństwie przez publikacje 
popularno-naukowe, popieranie prasy katolickiej, organizowanie kursów 
dokształcających, akcji odczytowych, współtworzenie związków i stowarzy- 
szeń społecznych o charakterze ewangelizacyjnym. 

Zadania te zawierały się w dewizie „Deo et Patriae”. Uniwersytet miał być 
zakorzeniony w polskiej tradycji narodowej”, a jednocześnie otwarty na 
przyjmowanie wartości innych kultur, o czym świadczy zamiar Założyciela 
prowadzenia ożywionej współpracy naukowej z zagranicą". 

Ideę uniwersytetu katolickiego w rozumieniu ks. Idziego Radziszewskiego 
odczytać można nie tylko ze statutu uczelni, z rękopisów czy publikacji zało- 
życiela, ale także z jego postawy i działalności, mimo że dane mu było pełnić 
funkcję rektora zaledwie trzy i pół roku. 

W badaniach naukowych — według księdza Radziszewskiego — uczonym 
powinna przyświecać myśl dobra społecznego, i to zarówno w zakresie wyboru 
tematu, jak i metod pracy. Winni oni podejmować aktualne problemy z obiek- 


8 Por. tamże, s. 83, 85-88, 93n. 

9 Por. ks. I. Radziszewski, Uniwersytet Katolicki w Polsce, „Wiadomości Towarzystwa 
Uniwersytetu Lubelskiego” 1(1923) z. 1, s. 20. 

1 Por. K aro le w icz, Ksiądz Idzi Benedykt Radziszewski, s. 53, 111n. 
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tywizmem, polemizować z błędnymi teoriami, unikać stronniczości w ocenach 
i walczyć z powierzchownością, Ksiądz Radziszewski był przeciwny angażo- 
waniu tak zwanych badaczy, którzy podejmują zagadnienia z różnych dzie- 
dzin, ale ich nie pogłębiają. Zwracał uwagę na potrzebę doceniania wyników 
badań polskich uczonych i rozpowszechniania ich za granicą, a także na 
uwzględnianie w pracy naukowej najnowszej literatury obcej. Bardzo popierał 
współpracę z przedstawicielami różnych środowisk w Polsce, wśród których 
szybko zyskał autorytet, a jego opinie, przedstawione na przykład podczas 
zjazdu rektorów szkół wyższych, uważane były za miarodajne". W programie 
działalności Uniwersytetu przewidziana była także współpraca z naukowymi 
ośrodkami w Europie — zatrudnianie cudzoziemców, członkostwo uczonych 
polskich w zagranicznych organizacjach naukowych, systematyczne infor- 
mowanie polskiego środowiska naukowego o publikacjach zagranicznych 
poprzez recenzje książek i prezentację bibliografii, a także informowanie za- 
granicy o rozwoju naukowym w Polsce. 

Z wysokim poziomem nauki winna — zdaniem księdza Radziszewskiego — 
iść w parze etyka uczonego. Polecał on wręcz wydalać ze środowiska nauko- 
wego „blagierów, próżniaków nie przebierających w środkach w celu zyska- 
nia odznaczenia, popularności”. Pracownicy naukowi powinni stanowić 
harmonijny zespół oparty we wzajemnych relacjach na miłości. Wielką troską 
Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego miała być otoczona młodzież. Przyj- 
mowano kandydatów różnej narodowości, od których wymagano jednak 
przedstawienia metryki chrztu. Zapraszano na studia polskich księży urodzo- 
nych i wychowanych na obczyźnie, aby mogli uzupełnić wykształcenie w za- 
kresie polskiej kultury. Celem było wychowanie młodzieży na ludzi, „którzy by 
w sobie łączyli prawdziwą naukę z głęboką wiarą”*, ludzi o silnych charak- 
terach, samodzielnie, krytycznie myślących, o pogłębionej wiedzy religijnej. 
Aby cel ten osiągnąć — sądził ksiądz Radziszewski — nie należy się niepokoić 
niewielką liczbą studentów, ale skupić się na jak najstaranniejszym przygoto- 
waniu nawet najmniejszej grupy. W czasie jego kadencji w kolejnych latach 
było na Uniwersytecie zaledwie: 399, 541, 1084 i 829 studentów. Tak niskiej 
liczby studentów nie miała wówczas żadna uczelnia w Polsce“. 

Zdaniem księdza Radziszewskiego jednak nie mniej ważne zadanie populary- 
zowania chrześcijańskiej kultury we wszystkich dziedzinach życia społecznego 
w regionie i całym kraju przez kompetentnych liderów winno być kontynuo- 


U Por. S. Glas er, Urywki wspomnień, Odnowa, Londyn 1947, s. 103. 

2 Ks.l Radziszewski, Projekt Akademii Duchownej w Petersburgu, rkps nr 573, 
s. 30c, Biblioteka KUL. 

B Tenże, Wszechnica Katolicka w Lowanium, s. 24. 

1 Por. Karo l e wic z, Nauczyciele akademiccy..., t. 1, s. 42-44. 
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wane z całą powagą, bez tendencyjności i dyletanctwa”. Duży nacisk poło- 
żony został na tolerancję. Jakakolwiek dyskryminacja była niedopuszczalna. 

Uniwersytet katolicki według zamysłu księdza Radziszewskiego nie był zapla- 
nowany jako uczelnia prywatna ani państwowa. Jego charakter określał Założy- 
ciel jako „wolny” i „społeczny”, co oznaczało, że uczelnia ma być kierowana 
i utrzymywana przez katolików w Polsce, by dzięki tej niezależności mogła bezpiecz- 
nie spełniać swoją misję, nie stając się „narzędziem w ręku rządu” (np. w razie 
jego wrogiego nastawienia do katolicyzmu) ani „nie wprzęgając nauki w rydwan 
polityki”. Państwo jednak ma „obowiązek elementarny” przewidzieć dla uni- 
wersytetu „wydatną pomoc”, „zasiłek”, w czym „nie okazuje żadnej łaski”, 

Ksiądz Radziszewski sam przedstawiał ideał wychowawcy młodzieży, do 
której miał zwyczaj zwracać się słowami: „bardzo kochana młodzieży”, chcąc 
zaakcentować, że najważniejsza w relacjach z nią jest miłość. Wymagania 
stawiał uczniom wysokie pod każdym względem, ale jednocześnie pomagał je 
realizować, na przykład poświęcał dodatkowo czas na ich dokształcanie filozo- 
ficzne. Odznaczał się nieprzeciętną pracowitością, spokojem, rozwagą i kon- 
sekwencją w działaniu, wytrwałością w dążeniu do celu mimo przeciwności. 
Cechował go optymizm, który miał swoje źródło w zawierzeniu Chrystusowi. 
Cieszył się dużym zaufaniem u młodzieży, miał u niej autorytet, ale popular- 
ności nie szukał. Dostrzegał potrzeby wychowanków i potrafił im zaradzić; 
nie było na przykład studentów, którzy musieli przerwać studia z powodu 
braku środków finansowych. Uczestniczył w wycieczkach, organizował spo- 
tkania towarzyskie dla młodzieży. Nie zabrakło go na balu urządzonym z oka- 
zji objęcia nowego gmachu. Nic więc dziwnego, że młodzież nazywała swój 
uniwersytet „wspólnym domem”, w którym ojcem jest Ksiądz Rektor — „Świę- 
ty Idzi, który wszystko widzi””. 

Choć droga do uzyskania pełnych praw, ustabilizowania sytuacji finansowej 
i ostatecznego wyremontowania gmachu była jeszcze daleka, Uniwersytet 
ruszył pełną parą — realizowano wszystkie wytyczone cele, zgodnie z przesła- 
niem przekazanym przez Założyciela. 

Niestety on sam zmarł w wieku pięćdziesięciu jeden lat na zapalenie płuc 
22 lutego 1922 roku. Jego pogrzeb był wielką manifestacją całej społeczno- 
ści akademickiej, mieszkańców miasta oraz ludzi przybyłych z całej Polski. 
Nie zabrakło ewangelików, prawosławnych i żydów z samym rabinem. 

5 Por. t a ż, Ksiądz Idzi Benedykt Radziszewski, s. 103-116. Por. też: wyjątki z pism ks. Radzi- 
szewskiego, tamże, s. 131-134. 

Radziszewski, Uniwersytet Katolicki w Polsce, s. 9-12. 

1 Por. wyjątki ze wspomnień pierwszych absolwentów KUL-u w: Karolewicz, Ksiądz 
Idzi Benedykt Radziszewski, s. 142-155. 

1 Por. G. N a w arr a, Pamiętnik, w: Katolicki Uniwersytet Lubelski we wspomnieniach pierw- 


szych studentów z lat 1918-1925, wstęp i red. G. Karolewicz, KUL, Lublin 1978, s. 107; Glaser, 
dz. cyt., s. 105. 
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Przedwczesna śmierć ks. Idziego Radziszewskiego była dotkliwą stratą 
nie tylko dla społeczności akademickiej, ale także dla całej społeczności Lub- 
lina i odbiła się echem w Polsce; nie przerwała jednak rozpoczętego dzieła, 
lecz zmobilizowała do jego kontynuowania i rozwijania. Nie przeszkodził też 
temu kilkuletni kryzys spowodowany głównie brakiem pełnych praw i niedo- 
statkiem finansów. Uniwersytet dźwigał się i dynamizował swą działalność we 
wszystkich dziedzinach. Za ostatniego w okresie międzywojennym rektora — 
ks. Antoniego Szymańskiego — miał ustabilizowaną sytuację prawną, finan- 
sową i lokalową, a także dalekosiężne plany tworzenia nowych wydziałów”. 

Dobrze zapowiadający się rozwój Uniwersytetu został zniweczony przez 
wybuch drugiej wojny światowej. Po wkroczeniu Niemców do Lublina 17 wrześ- 
nia 1939 roku praca na uczelni została brutalnie przerwana. Niemcy przejęli 
gmach KUL-u i przekształcili go na szpital wojskowy. Następowała dewasta- 
cja zakładów, bibliotek i biur. Palono w piecach książkami, pomocami nauko- 
wymi i meblami. Rozgrabione zostało Muzeum Uniwersyteckie. Uwięziono 
wielu profesorów, studentów i pracowników administracji; niektórych roz- 
strzelano, innych wywieziono do obozów koncentracyjnych, skąd już nie 
wrócili. Młodzież kierowano także do pracy w Niemczech. Wiele osób zginęło 
w Katyniu i innych obozach jenieckich na Wschodzie. Te tragiczne doświad- 
czenia nie załamały jednak ani profesorów, ani studentów. Prowadzona była 
akcja tajnego nauczania”. 

Po opuszczeniu Lublina przez wojska niemieckie w lipcu 1944 roku, kiedy 
trwały jeszcze działania wojenne, do miasta powrócił ks. Antoni Słomkowski 
— kapłan skromny i niepozorny, a zarazem człowiek o wielkiej formacji du- 
chowej, który wiedział, czego chce: wskrzesić niemal całkowicie zrujnowany 
przez okupanta Katolicki Uniwersytet Lubelski. Jako jego profesor od roku 
1934, a także prodziekan (w latach 1935-1937) i dziekan (w latach 1937-1939) 
Wydziału Teologicznego, zafascynowany ideą uniwersytetu katolickiego do- 
ceniał jego niezastąpioną rolę dla polskiego katolicyzmu. Podzielał opinię ks. 
ldziego Radziszewskiego, że utrzymanie niepodległości Polski nie jest możli- 
we bez odrodzenia moralnego, a w pracy ewangelizacyjnej — zwłaszcza wśród 
inteligencji — niezbędny jest uniwersytet katolicki. 

Ksiądz Słomkowski znalazł poparcie u kilku obecnych w Lublinie profesorów 
KUL-u, zaangażowanych jeszcze przed wojną, którzy na zebraniu 2 sierpnia 
1944 roku powierzyli mu trudne obowiązki rektora uniwersytetu katolickiego 
istniejącego wówczas właściwie tylko w ich marzeniach. Sytuacja polityczna 
była bardzo trudna. Polsce narzucony został przez Stalina ośrodek władzy 


18 Por. G. Karolewicz, Dzieje, w: Katolicki Uniwersytet Lubelski Jana Pawła II. 90 lat 
istnienia, red. G. Kramarek, E. Ziemann, Towarzystwo Naukowe KUL, Lublin 2008, s. 17. 

% Por. Działalność Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego w czasie okupacji. Relacje i doku- 
menty, red. J. Ziółek, Redakcja Wydawnictw KUL, Lublin 1983, s. 9-21. 
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zwany Polskim Komitetem Wyzwolenia Narodowego, realizujący politykę 
ZSRR. Nie można się było spodziewać, że zaakceptuje on uniwersytet wyzna- 
niowy. Pertraktacje z tym rządem budziły sprzeciw polskiego rządu na emi- 
gracji w Londynie, mogły bowiem oznaczać zaakceptowanie PKWN i ustroju 
komunistycznego w Polsce. 

Ksiądz Słomkowski, licząc się z realiami, zdecydował się jednak na roz- 
mowę — w sprawie reaktywowania Uniwersytetu — z ministrem w resorcie 
oświaty PKWN Stanisławem Skrzeszewskim i z prezesem Krajowej Rady Narodo- 
wej Bolesławem Bierutem. Przewidział, że energiczne, natychmiastowe działa- 
nie stworzy większą szansę na załatwienie sprawy. Był to moment, kiedy rząd 
PKWN musiał się ubiegać o akceptację społeczną i był skłonny do ustępstw. 
Ksiądz Słomkowski miał dobrą intuicję; już 21 sierpnia 1944 roku udało mu 
się bowiem wynegocjować zgodę na reaktywowanie Uniwersytetu z zachowa- 
niem jego autonomii i tożsamości. 

Przed rektorem, który był duszą przedsięwzięcia, stanęło zadanie zbudo- 
wania uczelni niemal od podstaw. Gmach uczelni po opuszczeniu go przez 
Niemców został zajęty przez wojska radzieckie. Budynek był zdewastowany, 
pozbawiony szyb w oknach, elektryczności, instalacji sanitarno-kanalizacyj- 
nej, mebli, a mury miał podziurawione od pocisków. Dziedziniec był zanie- 
czyszczony gruzami, słomą, rozbitym szkłem. Przygnębiające wrażenie 
sprawiał widok pomordowanych, niepogrzebanych ludzi”. 

Pełen wiary w zwycięstwo ksiądz Słomkowski potrafił odzyskać gmach, 
przekonać i zmobilizować do współpracy odpowiedni zespół osób, który bez- 
zwłocznie przystąpił do dzieła odbudowania Uniwersytetu. Wspólnym wysiłkiem 
przedwojennych pracowników KUL-u, powracających z różnych stron i dzięki 
życzliwości władz miejskich gmach Uniwersytetu został doprowadzony do sta- 
nu używalności (choć jeszcze niepełnej). 

Z trudem skompletowana kadra pracowników naukowych obejmowała 
ocalałych po wojnie nauczycieli akademickich KUL-u okresu międzywojen- 
nego. Zaangażowano ponadto uczonych z różnych środowisk naukowych (ze 
Lwowa, z Wilna, Warszawy, Poznania, Krakowa). Byli wśród nich między in- 
nymi księża: Bolesław Radomski, Wincenty Granat, Mieczysław Zywczyński, 
Marian Rechowicz, Hieronim Feicht, Mieczysław Albert Krąpiec OP, Stani- 
sław Kamiński, Karol Wojtyła, oraz świeccy: Leon Halban, Stefan Swieżaw- 
ski, Jan Czekanowski, Juliusz Kleiner, Jan Parandowski, Irena Sławińska, 
Czesław Zgorzelski, Zdzisław Papierkowski, Maria Dłuska, Marian Plezia, 
Janina Niemirska-Pliszczyńska, Marian Morelowski, Piotr Bohdziewicz, An- 
drzej Wojtkowski. Niektórzy z nich związali się na stałe z KUL-em. 


21 Por. J. C. Malinowski, Ksiądz Antoni Słomkowski jako rektor KUL w opinii współcze- 
snych, w: Ksiądz Rektor Antoni Słomkowski, s. 67. 
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Kiedy trwały jeszcze działania wojenne, 12 listopada 1944 roku odbyła 
się z udziałem władz cywilnych i wojskowych inauguracja pierwszego otwar- 
tego po drugiej wojnie światowej uniwersytetu. Uczestniczyli w niej między 
innymi minister Stanisław Skrzeszewski, generał Zygmunt Berling — przedsta- 
wiciel Armii Polskiej — i marszałek Związku Radzieckiego Mikołaj Bułganin. 

Niestrudzony ksiądz rektor Słomkowski docierał do różnych środowisk, 
by zapewnić uczelni środki materialne. Wielkie zrozumienie okazał w tym 
względzie Episkopat Polski z kard. Augustem Hlondem na czele. Proboszczo- 
wie mobilizowali wiernych do ofiarności. W określone niedziele i święta orga- 
nizowano zbiórki pieniężne na tacę w kościołach całej Polski. Przez pewien 
czas prowadzona była kwesta uliczna w miastach diecezji lubelskiej. Reakty- 
wowane Towarzystwo Przyjaciół KUL dzięki akcji uświadamiającej znacząco 
wspierało uczelnię. Ważną rolę spełniały listy Księdza Rektora adresowane 
do zakonów męskich i żeńskich i do katolików świeckich. Przez pewien czas 
Uniwersytet wspierany był systematycznie przez Fundację Potulicką. Polonia 
amerykańska i kanadyjska wiernie okazywała wrażliwość na potrzeby KUL-u. 
Sporadycznie nie odmawiało pomocy także Ministerstwo Oświaty i Szkolnic- 
twa Wyższego. W ten sposób ksiądz Słomkowski potrafił zmobilizować w krót- 
kim czasie całe polskie społeczeństwo do ofiarności, i to mimo powojennej 
biedy, która się dawała dotkliwie we znaki. Dobrze zrozumiał przesłanie Za- 
łożyciela, któremu zależało, by cały naród czuł się odpowiedzialny za katolic- 
ką uczelnię. 

Napływającą na KUL młodzież z całego kraju przyjmowano bez egzaminów, 
niezależnie od pochodzenia społecznego (w przeciwieństwie do uniwersyte- 
tów państwowych, które utrudniały dostęp do kształcenia wyższego młodzieży 
z warstw ziemiańskiej, inteligenckiej i zamożnej chłopskiej). Liczba studentów 
KUL-u systematycznie wzrastała (w roku 1946 było ich ponad tysiąc sześciu- 
set, w 1947 — ponad dwa tysiące, a w 1951 — ponad trzy tysiące). Najbardziej 
znamienną cechą Uniwersytetu stało się w tym czasie skoncentrowanie uwagi 
na pracy dydaktycznej, zmierzającej do przygotowania kadry inteligencji, 
zdziesiątkowanej przez okupantów niemieckich i sowieckich. Dokonywało się 
to kosztem pracy badawczej i publikacji pracowników naukowych. 

ldąc śladem Założyciela, Ksiądz Rektor gorliwie zabiegał, by grono pro- 
fesorskie stanowiło zespół identyfikujący się z ideą Uniwersytetu i potrafiło 
stworzyć dla młodzieży atmosferę domu rodzinnego. Wielką troską otoczył 
młodzież akademicką. Na rekolekcjach, podczas dni skupienia, wspólnych 
wakacji, wycieczek i spotkań towarzyskich pod okiem Księdza Rektora kształ- 
towały się charaktery młodych ludzi w oparciu o Prawdę i Miłość. Nie zanied- 
bywał on też pomocy materialnej zubożałej po wojnie młodzieży, z której 
większość korzystała ze stypendiów żywnościowych. Dużą rolę formacyjną 
odgrywało duszpasterstwo akademickie, kierowane przez ks. Pawła llińskie- 
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go, a następnie przez Jerzego Mirewicza TJ, które postawiło sobie za cel po- 
głębianie światopoglądu katolickiego studentów. Miało to stanowić antidotum 
na zagrożenie ideologią marksistowską propagowaną zwłaszcza w środkach 
przekazu. W roku 1946 wznowił działalność także Instytut Wyższej Kultury 
Religijnej. 

Ksiądz Słomkowski, wierny przesłaniu Założyciela KUL-u, dbał o obiek- 
tywne przekazywanie młodzieży wiedzy z różnych dziedzin, zgodnie z prawdą, 
że między nauką a wiarą nie ma sprzeczności. Charaktery kształtował w opar- 
ciu o etykę chrześcijańską — inaczej niż odbywało się to na państwowych 
uniwersytetach, systematycznie narzucających ideologię marksistowską. 

Mimo piętrzących się trudności KUL zaczął się rozwijać. Zgodnie z planem 
przedwojennym Diecezjalne Seminarium Duchowne w Lublinie zostało (w roku 
1945) połączone z Wydziałem Teologicznym. Utworzono (również w roku 1945) 
Studium Zagadnień Społecznych i Gospodarczych Wsi. Prócz reaktywowania 
czterech wydziałów z okresu międzywojennego w roku 1946 powołano Wy- 
dział Filozofii Chrześcijańskiej. Od roku 1944 zaczęło funkcjonować Towa- 
rzystwo Naukowe KUL. 

Wkrótce okazało się, że pozytywne ustosunkowanie się przez PKWN ii Kra- 
jową Radę Narodową z prezydentem Bolesławem Bierutem na czele do spra- 
wy reaktywowania KUL-u, do jego rozwoju, a nawet materialne wspieranie 
go ze strony władz państwowych, były działaniami pozornymi. W istocie cho- 
dziło o cele propagandowe, o pozyskanie społeczeństwa dla nowo utworzo- 
nego rządu socjalistycznego, który zmierzał do narzucenia Polsce systemu 
totalitarnego i materialistycznej ideologii marksistowskiej, niezgodnej z ty- 
siącletnią tradycją narodową. Kościół katolicki, a także działająca w jego 
ramach tak ważna instytucja, jak KUL, stanowiły duże zagrożenie i przeszkodę 
w realizacji tych zamierzeń. Podejmowano więc działania hamujące rozwój 
uczelni, uniemożliwiając jej kontakty z polskim i zagranicznymi środowiskami 
naukowymi. Atakowano KUL w środkach przekazu, rzucano pomówienia, 
aby zniweczyć jego oddziaływanie na społeczeństwo polskie. Szczególne na- 
silenie szykan wobec KUL-u nastąpiło w latach pięćdziesiątych ubiegłego 
wieku. Akcja ta podejmowana była mimo oficjalnego porozumienia między 
rządem a episkopatem z ks. prymasem Stefanem Wyszyńskim na czele, gwarantu- 
jącego prawne istnienie i status uczelni. Na mocy rozporządzenia Ministerstwa 
Szkolnictwa Wyższego w roku 1949 zawieszono przyjmowanie kandydatów 
na pierwszy rok studiów na Wydziale Prawa i Nauk Społeczno-Ekonomicz- 
nych, co miało po kilku latach doprowadzić do jego likwidacji. W roku 1951 
zakazano prowadzenia Studium Zagadnień Społecznych i Gospodarczych 
Wsi, w rozwiązywaniu problemów społecznych zalecającego odwoływanie się 
do wskazań z encyklik papieskich i nauczania Kościoła. Za odmowę zalegali- 
zowania na KUL-u komórki partyjnej i organizacji młodzieżowej ZMP (Związ- 
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ku Młodzieży Polskiej), propagującej materialistyczny pogląd na świat, w roku 
1951 pozbawiono ks. Antoniego Słomkowskiego, przeciwko któremu publiko- 
wano oszczercze artykuły w prasie, funkcji rektora. Za bezkompromisową 
postawę w obronie tożsamości Uniwersytetu i odmowę kolaboracji z panują- 
cym reżimem ksiądz Słomkowski, jako „wróg Polski Ludowej”, został aresztowa- 
ny i skazany na ciężkie więzienie w Warszawie i Sztumie (w więzieniu przebywał 
od l kwietnia 1952 roku do 24 listopada 1954 roku). Torturowany fizycznie 
i dręczony psychicznie w czasie długotrwałych nocnych przesłuchań zacho- 
wał się po bohatersku, gotowy oddać życie za wartości reprezentowane przez 
Uniwersytet. Młodzież, którą Ksiądz Rektor tak bardzo umiłował i z którą za- 
wsze pozostawał w dobrych relacjach, wspomagając ją materialnie, a nade 
wszystko ucząc ją życia chrześcijańskiego, przy każdej możliwej okazji mani- 
festowała z nim solidarność”. 

Po zmianie ekipy rządzącej w Polsce w roku 1956 na skutek protestów 
społecznych i czasowego złagodzenia polityki państwa wobec Kościoła Uni- 
wersytet ubiegał się o powrót ks. Antoniego Słomkowskiego. Od ministerstwa 
uzyskano wówczas pozwolenie tylko na prowadzenie przez niego wykładów 
zleconych z teologii dogmatycznej i ascetycznej przez okres trzyletni (od roku 
1957 do 1960). Pod naciskiem ministerstwa władze KUL-u zmuszone były 
jednak ponownie Księdza odwołać. 

Ksiądz Słomkowski formalnie związany był z KUL-em przez szesnaście lat. 
I chociaż w swoim długim osiemdziesięciodwuletnim życiu pełnił inne ważne 
funkcje: profesora Prymasowskiego Seminarium Duchownego w Gnieźnie (w la- 
tach 1931-1934 i 1961-1971) i w Wyższym Seminarium Duchownym Księży 
Pallottynów w Ołtarzewie pod Warszawą (w latach 1951-1952 i 1954-1961), 
inicjatora, kierownika i profesora Prymasowskiego Studium Życia Wewnętrz- 
nego w Warszawie (w latach 1962-1969), wykładowcy na Papieskim Wydziale 
Teologicznym we Wrocławiu (w latach 1966-1974), to jednak za swoje główne 
dzieło uważał zawsze wskrzeszenie po drugiej wojnie światowej Katolickiego 
Uniwersytetu Lubelskiego, którym do końca życia bardzo się interesowať”. 


22 Charakterystykę KUL-u w czasie kadencji ks. A. Słomkowskiego znaleźć można w następu- 
jących publikacjach: J. Z i ół e k, Wstęp, w: Katolicki Uniwersytet Lubelski w latach 1944-1952. 
Wspomnienia i relacje, red. J. Ziółek, Wydawnictwo KUL, Lublin 1999, s. 5-19; t e n ż e, Material- 
na i naukowa odnowa KUL za rektorstwa ks. prof. Antoniego Słomkowskiego, w: Ksiądz Rektor 
Antoni Słomkowski, s. 35-45; ks. J. W ar z e s z a k, Dar cierpienia i modlitwy ks. rektora Antonie- 
go Słomkowskiego dla KUL, w: Ksiądz Rektor Antoni Słomkowski, s. 47-66; J.C. Malinowski, 
Ksiądz Antoni Słomkowski jako rektor KUL w opinii współczesnych, w: Ksiądz Rektor Antoni Słom- 
kowski, s. 67-91. 

3 Na temat zaangażowania ks. A. Słomkowskiego poza KUL-em zob. ks. W. Słomka, 
Wkład ks. Antoniego Słomkowskiego w polską teologię duchowości, w: Ksiądz Rektor Antoni Słom- 
kowski, s. 105-115; E. W e ro n, Moje wspomnienia o ks. Antonim Słomkowskim, w: Ksiądz Rektor 
Antoni Słomkowski, s. 132-142. 
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W opinii hierarchii kościelnej, całego środowiska KUL-u i narodu ksiądz 
Słomkowski uważany jest za odnowiciela, rektora niezłomnego, a nawet dru- 
giego założyciela KUL-u. Bez jego energii, ofiarności, inicjatywy i talentu 
organizacyjnego uczelnia nie zachowałaby po drugiej wojnie światowej swo- 
jej tożsamości uniwersytetu katolickiego. Zostałaby podporządkowana ideo- 
logii marksistowskiej. 


Obaj rektorzy podejmowali dzieło organizowania Uniwersytetu w bardzo 
trudnych, powojennych warunkach. Ksiądz Radziszewski miał szczęście prze- 
żywać radość budowania fundamentów Polski niepodległej po pierwszej wojnie 
światowej. Ksiądz Słomkowski natomiast po ciężkich przeżyciach koszmaru 
drugiej wojny światowej miał świadomość wielkiego zagrożenia ze strony 
Rosji sowieckiej, a także tego, że niewola Ojczyzny się nie skończyła i że cze- 
ka go walka o zachowanie tożsamości Uniwersytetu. 

Tajemnica sukcesu pokonywania piętrzących się trudności obu rektorów 
leżała w ich wielkim zaufaniu Opatrzności. Byli mężami gorliwej, nieustannej 
modlitwy. Ksiądz Radziszewski odznaczał się szczególnym nabożeństwem do 
Serca Jezusowego, które uczynił Patronem Uniwersytetu. Był pewien, że „Bóg 
dobrej sprawy nie opuści i da jej triumf; [...] pokonywał przeszkody tylko 
dzięki temu, że był [...] w ufność Boga bogaty”. „Czego ludzie nie mogą, Pan 
Bóg dokona”? powtarzał, gdy spotykał się z niezrozumieniem i sprzeciwem 
nawet wśród katolików. 

Szykanowany ksiądz Słomkowski musiał mieć szczególną wiarę w Opatrz- 
ność. Modlił się więc nie tylko w dzień, ale niejednokrotnie nocami, z różań- 
cem w ręku, przekonany, że „Pan Bóg jest bogaty, ma z czego dać, jest dobry 
i miłosierny, chce nam pomóc, jest wszechmocny, może uczynić wszystko, co 
chce, jest mądry — zatem wie, kiedy i jakim sposobem zainterweniować”>. 
Ksiądz Słomkowski podkreślał, że nigdy się na Bogu nie zawiódł. Za wierność 
idei Uniwersytetu i bezkompromisowość zapłacił ciężkim więzieniem, które 
przetrwał po bohatersku. 

Obaj rektorzy, których motorem działania była bezinteresowna miłość i wier- 
ność Prawdzie, pozostawili wzór postawy, do jakiej winna dążyć cała spo- 
teczność KUL-u, by Uniwersytet był katolicki nie tylko z nazwy. 


%Ks.bpM. Fulman, Śp. Ks. Rektor Idzi Radziszewski, ozdoba i pochodnia kleru polskiego, 
„Wiadomości Diecezjalne Lubelskie” 4(1922) nr 2, s. 72. 

3G. Karolewic z, Moje spotkanie z ks. Antonim Słomkowskim, w: Ksiądz Rektor Antoni 
Słomkowski, s. 147. 


